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SZTANDAR.
Po krótkim boju i pobiciu wroga, 
Około dworu szła powstańców droga. 
Wybiegła pani, wioski tej dziedzica, 

-v Gorączką uczuć palą się jej lica, 
Wiedife za rękę wysmukłe pacholę, 
A gdy nadjechał wódz, tak mu powiada: 
„I jabym z krwi mej ofiarę dać rada; 
Na waszą wolę i na Bożą wolę 
Zdaję tu synal" — Więc wódz na to: „Szkoda 1 
Jeszcze mi trochę chłopczyna za młoda*.
— „Nie mam starszego" — rzekła pani smutnie; 
A chłopak stanął i ostro i butnie, 
I łza się kręci i iskrzą się oczy, 
Więc po jagodach łza się matce stoczy, 

i A wódz powiada: — „Rozumiem, rozumiem, 
| I choć dziś z wami zapłakać nie umiem, 

Bo opłakałem tej ziemi rozpacze, 
I odkąd oręż podjąłem, nie płaczę...
Ale pojmuję co cię Matko boli, 
1 ciebie chłopcze, że nie chcesz niewoli. 
Więc, matko Polko, niech Bóg płaci z nieba! 
Nam trzeba stanąć dziś jeszcze daleko. 
Za siódmą wioską i za drugą rzeką;
Dałaś mi syna, daj mym ludziom chleba, 
Jego przeżegnaj a mnie podaj rękę, 
I w imię Matki Polski weź podziękę." 
I ruszył orszak po krótkim spoczynku. 
Syn wziął spłakaną chustkę w upominku, 
I gdy się spostrzegł, do wodza powiada: 
— „To chustka matki!" — „Ha, to weź ją z sobą, 

i Niech ci opieką będzie i ozdobą!"

I rozpiął chłopcu kurtkę i sam złożył 
Chustkę na sercu, i dzieciuch ochoczy 
Już ani płakał, ani się nie trwożył, 
Lecz jako w tęczę patrzył w wodza oczy. 
„Most mi ten zerwać i bronić przeprawy!" 
Skoczyli chłopcy, pozrywali dyle, 
Razem z pierwszymi skoczy dzieciuch żwawy. 
I poszedł w ogień. Strzelcy stoją w sile 
I bronią mostu. Wtem chłopczyna pada 
Tuż u stóp wodza i mienią się oczy; 
Lecz ku wodzowi twarz zwrócona blada, 
Choć krwi rumianej zdrój się z piersi toczy. 
Wódz go poderwał a on mu powiada!
— „Ha, niechaj chustka matki nie przepada!“ 
Więc go zrozumiał, dobył chustkę żwawo, 
Ale już była napół prawie krwawą. z

— „Hej! ktoś mi mówił, nie mamy sztandaru! 
Oto jest sztandar z łez i ze krwi daru! 
Ha! to wasz sztandar biali i czerwoni! 
Ze łzami matki, syna krew w pogoni. 
Oto wasz sztandar i przy tym sztandarze. 
Bóg wam stać każę i ja wam stać każę!" 

Chłopak na ziemi pięknie się uśmiechał, 
Ostatniem czuciem Polaka oddychał, 
I w ręku wodza skonał niby święty...
I stał wódz nad nim żałością przejęty, 
I rzekł po chwili: „Pochować poczciwie! 
O! Matko, Polko! coś żegnała tkliwie 
Syna twojego, tybyś tu umarła, 
Albo na wieki łzy jak ja otarła."



Chcesz Polski trzeźwej?
Zapisz się do organizacji przeciwalkoholowej!PONMLKJIHGFEDCBA

Aby w Polsce trzeźwość zapanowała, trzeba zmie­
nić przestarzałe poglądy o urojonych zaletach alkoholu, 
trzeba usunąć pokusy od picia w domu i poza domem, 
potrzeba licznych gospód bezalkoholowych. Tego nie 
dokona jednostka, nie wystarczą też chwilowe porywy 
szlachetne Komitetów. Ku temu potrzeba licznych 
i żywotnych organizacyj przeciwalkoholowych, kiero­
wanych przez ludzi doświadczonych i roztropnych, zna­
jących historję i sposoby walki z alkoholizmem, potrzeba 
także stałych funduszów, aby się praca nigdy nie rwała. 
Dlatego zapraszamy każdego do szeregu i podajemy 
warunki należenia do poszczególnych organizacyj:

I. Polska Liga Przeciwalkoholowa istnieje od roku 
1922, ma przeszło 500 członków w całej Polsce, przyj­
muje każdego pełnoletniego Polaka-chrześcijanina, każdą 
instytucję i organizację społeczną lub samorządową, 
składającą się z Polaków-chrześcijan, byleby sympaty­
zowała z ruchem przeciwalkoholowym i była gotowa 
opłacać składkę. Od jednostek nie wymaga się oso­
bistej abstynencji, tylko wzorowego życia trzeźwego 
i przestrzegania ustawy przeciwalkoholowej. Składka 
dla jednostek wynosi 1.50 zł kwartalnie, dla stowarzy­
szeń 15 zł rocznie, dla instytucyj społecznych i samo­
rządowych 30 zł rocznie; za to odbierają członkowie 
bezpłatnie jedyny w Polsce miesięcznik przeciwalkoho­
lowy „Świt“. Członkowie stają się dożywotnimi, jeśli 
wpłacą jednorazowo 100 zł, organizacje 200 zł, insty­
tucje 500 zł. Adres centrali: Poznań, Aleje Marcin­
kowskiego 1.

II. Związek Katolików Abstynentów „Wyzwolenie" 
istnieje od r. 1905, ma 29 stowarzyszeń i 1500 człon­
ków ze sfer ludowych i mieszczańskich, przyjmuje 
katolików od 14 roku życia począwszy i wymaga zo­
bowiązania do wstrzemięźliwości od wszystkich napojów 
alkoholowych. Składka miesięczna wynosi zwykle 50 
gr, z czego przypada dla centrali 30 gr na 
administrację i „Świt". Adres centrali jak 
wyżej; sekretarjat okręgowy na Śląsku: 
Katowice, ul. Warszawska 60.

III. Związek Bractw Wstrzemięźliwości 
(w stadjum organizacji). Bractwa Trzeźwo 
ści lub Wstrzemięźliwości są rozsiane po całej 
Polsce i wymagają od kandydatów złożenia 
uroczystej obietnicy wobec kapłana w kościele, 
iż nie będą wcale używać wódek, koniaków, 
likierów i innych napojów „palonych", a pi­
wa, wina i t. p. używać będą z wielkiem 
umiarkowaniem. Adres Związku jak wyżej; 
Związek istnieje dla archidiecezji gnieźnień­
skiej i poznańskiej.

IV. Filarecki Związek Elsów. Stowarzy­
szenie założone w r. 1902 pod nazwą 
„Eleusis" obejmuje całą Polskę.

Celem Stowarzyszenia jest: udoskona­
lenie życia narodowego w duchu Chry­
stusowym, w mvśl nauki wieszczów i wiel­
kich nauczycieli narodu i ludzkości, na 
gruncie Kościoła katolickiego. Jednym ze 
środków jest: h) walki i popieranie walki 
z alkoholizmem.

Na członka może być przyjętą na mocy 
zaufania i bliższej znajomości każda osoba 
(mężczyzna i kobieta) pełnoletnia, narodo­
wości polskiej, należąca do Kościoła kato­
lickiego, jeśli już jest abstynentem od 
napojów alkoholowych, tytoniu i wszelkich 
narkotyków oraz gier hazardowych i pro­

wadzi życie moralnie czyste, jeżeli decyduje się w 
życiu swem realizować ideały Stowarzyszenia i te 
ideały szerzyć w polskiem społeczeństwie. Adres Za­
rządu Głównego: prof. Roman Gierczyński, Rogoźno, 
ul. Wielkopoznańska 263 — Wielkopolska.

V. Związek Harcerstwa Polskiego liczy członków 
36 000, wymaga od młodzieży abstynencji, dąży do 
wychowania wzorowych obywateli. Pogłówne na rzecz 
Związku wynosi 60 gr rocznie. Adres biura Związku: 
Warszawa, Aleja Ujazdowska 37, m. 12.

VI. Polski Związek Księży Abstynentów istnieje 
od r. 1902 i liczy przeszło 300 księży oraz 250 klery­
ków zbliżonych do związku ideowo, nie formalnie. 
Członkowie płacą zwykle 10 zł rocznej składki, w czem 
już jest wliczony abonament „Świtu". Adres centrali: 
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 1.

VII. Związek Nauczycieli Abstynentów w Poznaniu 
istnieje od r. 1924, liczy w Poznańskiem przeszło 50 
członków; w innych okręgach szkolnych jest*abstynen­
tów drugie tyle.

Składka wynosi 2 zł rocznie, abonament „Świtu" 
zniżony w kwocie 2,40 zł obowiązuje wszystkich. Adres 
jak wyżej.

VIII. Związek Akademików Abstynentów w Pozna­
niu i Krakowie istnieje od roku 1925, liczy około 50 
członków. Składka jest bardzo niska.

IX. Koła młodzieży pozaszkolnej istnieją coraz licz­
niej w ramach katolickich stowarzyszeń młodzieży mę­
skiej i żeńskiej. Koła młodzieży gimnazjalnej i semi­
naryjnej, rozproszone po całej Polsce (jest ich kilkanaście) 
utrzymują kontakt z centralą w Poznaniu i korzystają 
ze zniżki w abonamencie „Świt" i z rabatu 10 procent 
przy zakupie druków.

Raz tylko djabła wpuść do twego domu, 
A raj ci w piekło zamieni. Fr. Morawski.

Królowa naszych rzek w pętach lodowych.

Kra wypłoszyła statki i łodzie z jej nurtów pod Warszawą.

Widok, w zimie u r  most Kierbedzia i przystań w Warszawie^
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CZERWONA CZAPKA.
POWIEŚĆ W SKRÓCENIU.

(Ciąg dalszy).

9.IHGFEDCBA
O rder  i aw ses  nadeszły  prędko. Pan  nadkom iaarz  

spoko jn ie  teraz  m y  tla ł  o przyszłe  dci  i m ówił  n ieraz  do  
tony,  te w  polic ji  w yborne  jes t  po le  d la  zas iąg  u  rządu.

C zerw oną  czapkę  schował  w raz  z orda  ram  do  naj>  
droższej  kry jów ki  i ew ata ł  ją za cenną  pam iątką.

—  G dyby  n ie  cna, byłbym  b iednym  kom isarzem  
—  jeszcze  d łego  m aw ia ł n ieraz — przez n ią  dosze ­
d ł  em  do  zaszczytu  i aw ansu.

H erm antk  z w szystk ich  zabaw ek  najbardzie j  lab itł  
tak ie  tą czerw oną  czapką. O jc iec  n ie daw ał m u ja j  
często ,  lecz  nakazyw ał  d la  n ie j  uszanow aeje,  ale  ch łop ię  
n ie  w ie le  rozum ie jąc,  d la  czego  czapka  ta  tak  d la  o jca  
droga,  nap iera ł  s ię*je j  codziennie.

Półto ra  roku  m  nęło  od  te j pory.
Pana nadkom isarza  czekał  znowu  aw ans, w tym  

celu  w ięc  m usia ł  pcjechał!  do  Lw ow a. Przyby ł  z ra ­
dośc ią  i nadzie ją  lepszej  dcli,  a układał  i ra ił w ie lk ie  
p lany.

W e Lw ow ie  zauw aiy ł  jakąd  dziw ną  zm ianą. Smu­

tek i przygnębien ie  m alow ało  s ię na twarzach  prze  
chodu iów .  W kaw iarn i  s lega, N iem iec  z rodu, n ie  
przyn iós ł  jakby  należało  pospieszn ie  kaw y,  a o  bułkach  
w cale  zapom nia ł.

Skarc ił  go  za to  pan  kcm issrz,  a  kelner  rzek ł  ponuro:
—  E! be pan  n ie  w ie, te  ko ło  krym inału  zbudo ­

w ano  rusztow anie  i będą  czytać  dekrety  śm ierc i.
—  A  cót  to  m a do  tego ,  te  dajesz  m i złą kaw ę  

bez b«łe*!
—  B al —  odparł  N iem iec  —  gdyby  to w ieszali  

złodzie ja  lab  rozbó jn ika,  ale tak ieb ...
—  K to  jes t  w in ien ,  to  w szystko  jedno,  czy krtd ł  

czy  zab ij» ł,  czy  co  innego  reb ił.
—  C o pan  m ów i? W szak  to  p ilsk ich  panów  bę ­

dą w ieszać  1 Przec iet  on i  n ie  są rozbó jn icy  l
Zły  i zn iecierp liw iony  w yszedł  pan nadkom isarz  

z kaw iarn i.  N a tw arzy  spotykał  ludzi zasm uconych  
i pocbm srnych,  szli w szyscy  na  tl  cę H dicką. Poszed ł  
i on  za n im i. Przed  sam ym  sądem  krym inalnym  obs-  
czy ł  w ystaw ione  w ysokie  rosztc-wan ie.

Spoglądając  na n ie  pai nadkt  m iaarz, uczu ł jak ieś  
n iezadow olenie.  Zdaw ało  nr  u s ię, t» tłum  ze łzą w  
c  ku  patrzący  na szubien icę,  m a w w ejrzen iu  d la  m ego  
n ienaw iść  i zem stą,  zdaw ało  m u s ię , te tu  gdzieś  bo ­
daj jedna  deska  jego  ręką przybita.

G dy  tak  dum ał, g  uchy  szm »r  pow sta ł  w  zgrom a  
dzonym  t orn  e. Pow iad*ja ,  że k iedy  w dziew iczych  
la rach  A m eryk i  m a być  barza, to  naarcód  da s ię  s ły ­
szeć jakby jak itś  g łuche, przy  tło  w ionę  w estchn ien ie.  
Jest  te  n ieznaczne  praw ie  drżen ie  ro iljona  I śc i  na  drzewach

B yć  m oże, te  w te j chw ili  zadrża ły  w tym  tłum ie  
tys iące  serc  i spraw iły  ten  dziw ny  szm er.

N a rusztow an iu  ukazał  s ię człow iek  w  podw ójnych  
na ręka ih  kajdanach.

Stm er  tłum u,  który  tego  człow ieka  pow itał,  usta ł  
teraz  i nasta ła  c isza  grobow a. C isza  ta była  straszna,  
ponura,  straszliw a  od  grom u  n ieba  —  zda s ię , naród  
cały  skam ien ia ł  na w idok  człow ieka  skazanego  na  śm ierć  
za m iłość  o jczyzny  I

U rzędnik  sądow y  rozpoczął  czytan ie  w yroku.
O nw iniony,  skazany  na śm ierć ,  był  to m ężczyzna  

w  średn im  w ieku. G łow ą  m iał  łysą,  na tw arzy  saalo -  
w *ł ? ię spokó j  i jak ieś  d«iwne  zadow olen ie.  N azywał  

s ię  Teefll  W iśn iow ski.
W yszed ł  drugi,  także  skazany  na Śm ierć. B yt to  

K apuścińsk i.
Lud  zebrany  tłum ie  począł  znów  szem rsć  i narze ­

kać;  w ykonanie  śm ierci  m iało  za chw ilą  nastąp ić ;  psn  
oberkam isarz  uciek ł stam tąd. B łąkał po m ieśc ie,  
jak  n ie  sw ój,  in teresu  n ie zs ła tw ił,  strac ił  dw a dn i,  
a był  w  coraz  gorszym  hum orze.

A wansu  n ie  otrzym ał,  a w spom nienie  szub ien icy  
i czytanie  w yroku  śm ierc i  trap iło  go, jak  m ara  złow ro ­
ga. C zyiby  on  także  przyczynił  s ię do śm ierc i  tych  
ludzi?  K to  w ic  —  te paułery ,  które  oddał starośc ie  
kto  w ie, co  zaw iera ły ... A le  cóż  o tem  m yśleć.

10.
Przem ija ły  la ta . Psn  nadkom isarz  ży ł szczęś liw y  

i c ieszy ł  aią, że jego  H erm anek  rós ł  na  dzie lnego  ch łop ­
ca. U ^zył  s ią  znakom ic ie ,  dostaw ał  c iągle  nagrody  za  
p ilność,  a nauczyc ie le  przepow iadali  m u w ie lką  przy ­
w ieść. R az ty lko  był  pan  nadkom isarz  ze syna  n ieza ­
dow olony,  W racając  z b iura,  obaczy ł  go  w ogrodzie,  
baw iącego  s ią  z w ie lom a  ch łopakam i,  a m iał  na  g łow ie  
tą czerw oną  czapką,  która  n ie  w iedzisć  jak im  sposobem  
w yciągnął  z kom ody. C hłop iec  dow odził  oddzis łem  
w ojska  i prow adził  ich  na bój  z n ieprzy jac ie lem .  Pan  
nadkom isarz  zaw oła ł  ch łopca,  ostro  skrzyczał  i zakazał  
podobnej  zabaw y, ale H erm anek  rzek i:

—  Proszą  o jca,  m nie  ch łopcy  sam i ogłos ili  jako  
dow ódcą  pow stan ia.

O jc iec  kazał ch łopcu  m ilczeć, czerw oną  czapkę  
schow ać  w  najda lszy  kąt i zakazs ł  o n ie j w spom inać.

C zas m ija ł,  pan  kom isarz  zosta ł  radcą.
Szczęśc ie  jego  dochodziło  do  zen itu . C ieszy ł  s ię  

sw ojem  pow odzen iem  i synom ,  który  staw ał s ię m ło ­
dzieńcem  pew nym  nadzie i. B ył  to  is to tn ie  ch łopak  p ięk-'  
ny, zdolny  i poczc iw y,  a u lub ien iec  w szystk ich  ko le ­
gów. N azyw ano  go nawet poetą bo n ieraz w cale  
ładne  p isa ł  w ierszyk i.  R az znalazł  o jc iec  w  jego  tece  
w ierszyk,  przeczyta ł  go  parą  razy  i był  pew ny,  że jes t  
p isany  do  panny  M ;ny,  córk i  znacznego  urzędnika,  N iem ­
ca. którą  H erm an  bardzo  lub ił  i od la t najm łodszych  
uw ażał  ta towarzyszką  sw ych  zabaw . Pan  radca  naw et  
zan iósł  ten  w iersz  pannie,  a ta z rum itńcem  w stydu  
przeczytaw szy  go. schowała  do szkatu łk i,  gdsie  były  
najdroższe  pam iątk i.

H erm an  p isa ł :

—  I gdzież  ty  jes teś  w ie lka  i św iętal  
K tćż  tw e  bo leśc i  i łzy  spam ięta ł  
D a*n ie j  m iecz  B oga  m iałaś  u boku,  
D zis ia j...  bezbronna.*.,  ty lko  łzą w  okuł  
A  chęć  łzy  tw oje  bo leść  przynoszą,  
Jabym  tą łezką  w ypił  z rozkoszą!....

N ie m ógł  w praw dzie  zrozum ieć  dobrze  pan  radca,  
d la  czego  H erm auek  do  M iny  p isze o tem , iż m iała  
daw nie j  m iecz  przy  boku,  a dziś  jes t bezbronną,  lecz  
n ie  zastanaw iał  stą  w ie le  i c ieszy ł,  że cb łopak  ładną  
dziew czynkę  pokochał.

K ochanką  zaś H erm ana  zaczynała  być  b iedna  Pol ­
ska, n łestczaś liw a.  sko łatana,  krw ią  zbryzgaua...  w  dzie ­
c ięc iu  tem  budziły  s ię  uczucia  inne, jau  te , o których  
o jc iec  m yśla ł,  bo  też ta ziem ia  nasza  m a ten urok  w  
sob ie,  że nawet  obce  dziec i  szanu je  i przyw iązuje  de  
s ieb ie ,  jako  prsw dziw a  o jczyzna.  (C . <Ł u.)

N ie byłoby  gruzów ,  żebyśeie  w cześnie j  pom yśle li  
o napraw ią,  Sew eryn  G oszczyńsk i,



T rze j  sp o rto w cy — n a rc ia rze ,  
k tó rzy  w  P cn tre iin ie  (S zw a jca rja )  o k ry li  a ław ą im ię  
P o lsk i.

O d  law e j  K rzep to w sk i,  S ieczka  i Ż akow icz .

Osobliwy rekord.

Z ap ew n ie  n ik t  so b ie  n ie  w yeb raZ a , i le  cza tn  p o ­
trzeba  w  w ie lk im  zak ład z ie  n a ko m a le tn e  zm o n tow an ie  
i a rząd zen ie  zw yk łeg o  w o ra  aa to m o b ilo w tg o .  P ró b f  
taką  a  rząd zo  n o  (oczyw iic ie  w  A m eryce  1 ) w  w arszta tach  
jed ne j  z n a jw iększych  fab ryk  an tom o b ilow ych  S tanó w  
Z jedn o czon ych .

G rn pka  ro b o tn ikó w  sp ec ja lis tó w  p rób ow a ła  p o s ta ­
w ić  reko rd  szyb ko lc i  w  zm o n tow an ia  w ozu  p o d  ó c is lą  
ko n tro lą .  Z d oko n ane j  p racy  sp o rząd zon o  o d n o śn y  ak t  
o p a trzo n y  p o dp isam i  św iad ków .  O kaza ło  s ię ,  że p o trze *  
b a 11 m ina t  i 40 seku n d  d o p rzygo tow an ia  zw yk łego  
p o jazd u  g o to w eg o  d o  u ży tku . Jes t  to  rako rd  czaso w y ,  
w  ko ns trukc ji  w o zó w  au tom o b ilow ych ,  ja k iego  d o  d z iś  
n ie  p o kon an o .

Łogógryf
u ł. .W ilk  m o rsk i*  z N o w  eg o  m ias ta .

Z p od anych  sy lab  u ło żyć  15 w yrazów ,  k tó rych  p o ­
czą tko w e  l ite ry  czy tan e  z g ó ry  n a d ó ł, u tw o rzą  p seu ­
d o n im ,  im ię  i n azw isko  p o e ty  p o lsk ieg o ,  ko ń cow e  zaś ,  
czy tan e  z d o łu  d e g ó ry ,  jeg o  u tw ó r.

Z n aczen ie  w yrazó w :
1 . M ias to  h is to ryczn e  w  P o lsce .
2 . M ias to  w e W łoszech .
3 . P rześ lad o w ca  P o lakó w .
4 . Jed en  z u czn i  P an a Jezu sa .
5 . W ykrzykn ik ,  w yraź ,  n iech ęć .
6 . G U u nek  ryb y .
7 . W ąw ó z  w  G rec ji.
8  C h rześc ijan ie  w scho dn io -p o lscy .
9 . R z«ka w  E uro p ie .

10 . U tw ó r  P la to na .
11 . R zeka w  P o lsce .
12 . H etm an  p o lsk i.
13 . S ro g i  g ub e rna to r  ro sy jsk i  n a L itw ie .
14  R zeka w e  W ło szech .
15 . P rzy ląd ek  w  E uro p ie . •

S y lab y : A , a r, au , b is ,  b ro ,  c , c i, ck i,  có w ,  d , g io ,  
jew , k , ka , k ra , le , m a, m i,  m o , m u , n , n , n a , n i, n o ,  
n o i,  o , o j, o t, p , p , p , p i, p o , p o , ra , ra , re , reg , ru ,  
s , sa , so , s tó ł,  t, te , te r, ta , to , to , u , w , z .

Rozwiązanie łamigłówki kratkowej z Nr. 52.
1 . E uro pa  3 . D a iss tr  5 F arao n
2 . A d w en t  4 . P ers ja  6 L on dyn

E d ison
n ad es ła li: ,A rab “ , „B a llad yn a*  z N ow ego m ias ta ,  
„C ho ch lik *  z W ąbrz^ ź^a ,  „Jag ien ka*,  A n ton i  M ejka  
z W ie lk . B a łó w ek , „M a rk iz *  z B ro dn icy ,  .M au r*  ze  
Ś w iec ia ,  M arja  P ło tkó w ns  z M iko ła jk ,  „P og ro m ca  b oa  
z A u a tra lji* .  w R yś*, i „Ś lin ka *  z L u baw y ,  „W ilk  m o rak i*  
z N o w eg o m ias ta ,  .Ża lu *  z L u b aw y .  .

Łamigłówka
Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 52.

1  Jm g  t ie -k iang  5 . F en ic ja
2  . O m sk  6  W ik to r ja
3  Z  an  zy  b a r  7  Y
4  . E ‘  w ad o r  8 . B i^ó ł
n ades ła li:  „A liga to r*,  „A rab*  z

9  1 'iy kku l
10  C yp rys
11  . K » la
12  Ig nacy  

N aw ego m iaa ta ,  „G a -
ze lls *  z W ąbrzeźn a , „L iljan *®  z N ow eg om ias ta ,  „P o ­
g ro m ca  b o a  z A a<tra lp “ , „R yś *  z L ub aw y ,  „W e te ran*  
ze S w tec is , „W ilk  m o rsk i*  z N ow eg om ias ta ,  „Ż u lu *
z L u baw y,

Rozwiązanie wizytówek z Nr. 52.

Budowniczy

Podporucznik

N azw isko  p o e ty  p o lsk ieg o  p ion ow o  i p o z io m o .
1  S  »ó łg łoska .
2  R  ‘ś lin a  w łó k ien n icza .
3  1 tacza j  ska leczen i.
4 . Im ię  żeń <k ie .
5 . Im ię  żeń sk ie .
6 . P o e ta  p o lsk i.
7 . G iry  w  A z ji,  
8 R zem ieś ln ik .
9 . O zdo ba  o g redu .

10  Z w ie rzę  n a leżące  d o  red z iny  ko tów .
11 . S p ó łg łoska .

n ades ła li:  „B d iao y ia *  z N u w »g o m ia» ta ,  .B  e r* z W ą ­
b rzeźn a , „Jag ien ka*,  A n ton i  M ejka )  z W ie lk .  B a łó w ek ,  
.K irg it*  z p od  L u b aw y ,  „P o g ro m ca  b ca z A u stra lji*,  
.R yś “ > »S fn ks *  z L «b aw y ,  „W ilk  m o rsk i*  z N ow eg o ­
m ias ta ,  „Ż u lu *  z L ub aw y*.

Odpowiedź.
P ens jo na rka :  C zy p raw d a , że p an  p ro feso r  je s t  

syn em  u b og iego  p as tu ch a?
P u feso r:  N atu ra ln ie  —  je szęce  d o  te j p o ry  sam e  

g ąsk i  p asę .


